PIOTR ALCIETTE. 
[arrys Luci. 


Czary jakieś? Opętanie, czy co? Lucię 
klejnot ten prześladuje stanowczo! 

Jaki klejnot? Ach! Zwykły pierścio- 
rek! Dość skromny pozornie, ale bardzo 
gustowny: perła, pojedyficza perła nal- 
czystszej wody, oprawiona w platynę. 

Od chwili, kiedy ujrzała ten pierścionek 
na palcu przyjaciółki swojej pani Lambert- 
Moreau — tej ladnej pani Lambert-Moreau, 
ulubienicy salonow, Lucia myśli o nim bez- 
ustannie. Podczas spaceru, przy  posil- 
kach, w czasie snu — ciągle jednem sło- 
wem. Istne opętanie, z którego się nie wy- 
zwoli, dopóki nie będzie miała identycznie 
takiego samego pierścionka na palcu! 

Pierścionków jednakże ma bez liku w 
swej szkatułce! Brak jej tylko takiej wspa- 
niałej perły ma  platynie, Niedalej, jak 
wczoraj winszowano w obecności Luci — 
pani Lambert-Moreau, szykownej i ładnej 
pani Lambert-Moreau — tego zachwycają- 
cego pierścionka. Jak on uwydatnia malto- 
wą białość jej kształtnej i delikatnej ręki! 

Lucia ma wrażenie, że gdyby się o to 
postarała, byłaby w stanie dorównać pani 
Lambert-Moreau. Na początek musi mieć 
jednak identyczny pierścionek. 

Bieda tylko w tem, że małżonek jej, Je- 
rzy Moraine, nie ma wcale ochoty dopo- 
móc jej do nabycia pierścienia. Przy pier- 
wszych jej słowach zawołał: > 

— Pierścionek? Nowy pierścionek?! 
Ależ masz ich zatrzestenie! Czy nosisz sie 
z zamiarem otwarcia magazynu jubiler- 
skiego? — 

Jakże przybrać w formy realne to ma- 
rzenie bez pomocy Jerzego? Lucia ma 
wprawdzie w swej skarbonce sumę dość 
znaczną, za którą możnaby nabyć klejnot 
upragniony, lecz Jerzy krzywem okiem pa- 
trzałby na to, że wydaje pieniądze na taki 
cel. A Lucia za nic w Świecie mie chce 
rozgniewać Jerzego. 

Tonac w nurtujących ją myślach Lucia 


przegląda z roztargnieniem gazetę. Wzrok. 


jej pada na ogłoszenie nastepujące: 
„Amerykanka zgubiła naszyjnik perło- 
wy w taksówce”. 
Znowu! Amerykanki są chyba wypcha- 
ne perłami, że sieją niemi po ulicach Pa- 
yża tak hojnie!... 


Nagle inna myśl jak Shane: rodzi 


sie w jej mozgu. 
— Eureka! — wykrzykuje szczęśliwsza 


od Arch'medesa. — Kupię pierścionek za- 
swoje pieniądze, a Jerzemu powiem, że go 


znalazłam. 

Uważając pomysł za genialny ba po- 
stanawia wprowadzić go w czyn natych- 
"miast. ` 

Chwyta płaszczyk, kapelusz, pieniądze.. 
i juž jest ma ulicy. © 


W drodze jednakże fodzi się objekcja: 


„znadeziony klejnot trzeba oddać. Jej mąż, 
kiedy się dowie o znalezieniu przez nią 
pierścionka zażąda, by dała znać do komi- 


| Redaktor Klemens Orchulski. 


sarjatu policji. O, Jerzy nie pozwoli na 
kempromisy z sumieniem! 

— Mniejsza o to — myśli Lucia — za- 
deklaruje pierścionek w policji. INiczem nie 
ryzykuję przecież. Któż będzie reklamo- 
wał, jeśli pierścionek jest moją wlasno$- 
cia? 

x de $ 


Stało sie, 
Ścionek za „śmieszną“ według wyrażenia 


jubilera sumę czterech tysięcy franków jest 


równie piękny, jak pierścionek pani Zuzi 
Lambert-Moreau. 

Lucia wróciwszy do domu bez wahania 
pokazuje go mężowi, który czeka na nią ze 
śniadaniem. 

— Wyobraź sobie — mówi z najniewin- 
niejszą w Świecie minką — że znalazłam 
ten śliczny pierścionek z perłą ma platynie 
w lasku Bulońskim podczas rannego space- 
ru. Patrz. Podziwiaj! 

Tu Lucia podsuwa mężowi pod nos pa- 
lec serdeczny prawej ręki, zdobny w perłę 
najczystszej wody. 

— Taki właśnie pierścionek, jakiego 
pragnęłam. Jakie to dziwne, nieprawdaż? 

— Tak, to bardzo dziwne — powierdza 


Jerzy, patrząc w oczy żonie, która w dal- 


szym ciągu uśmiecha się anielsko. 
— Siadajmy do stołu! — dodaje potem 
szorstko. 


Podczas Śniadania Lucia opowiada szcze ' 


gółowo, jakim sposobem znalazła pieršcio- 
nek. W krasoniówczym zapale sama juž 
niemal wierzy słowom swoim. Jerzy słu- 
cha milcząc i posilajac sie Spiesznie. 

— Ale... — odzywa się nagle, utkwiw- 
szy badawczy wzrok w oczach Luci — co 
zamierzasz zrobić z tym pierścionkiem? 
Nie myślisz go pozostawić u | siebie, przy- 
puszczam? 
| Lucia, spuściwszy powieki wpatruje sie 
w talerz. Silny rumieniec pokrywa jej po- 
liczki. | gr 

— Nie wstąpiłaś do komisarjatu? — py- 
ta Jerzy dalej. 

— Nie pomyślałam o tem, 
Nic pilnego zresztą. 

— Tak sądzisz? Ja tam zajdę po po- 
łudniu — zadecydował Jerzy stanowczo. 

"Cień padł na bezchmurne dotychczas 
niebo młodego małżeństwa. W 'ciggu dni 
następnych Lucia nie śmie nosić wymarzo- 
nego „pierścionka w obecności męża. Po- 


kazuje go przyjaciółkom 'w sekrecie przed. 


Jerzym. Sytuacia młodej kobiety jest bar- 


dzo niemiła. Nie przewidywała jej bieda- 


ezkal - 
Pewnego ramka, w kilka dni po znale- 


zieniu pierścionka Jerzy oznajmił Luci przy 


rannem Śniadanin, że tylko co był telefon z 
komisarjatu. Niejaka pani Lavresac, czy 
Lavrecad upomina się o pierścionek, który 
zgubiła w Bulońskim lasku. 

Lucia podskoczyła na krześle. 

— Może o inny pierścionek chodzi? — 
zapytała z wysiłkiem po chwili milczenia, 

— Nie zdaje mi się. Opis pierścionka, 
podany przez tę damę zgadza się z wyglą 


Kupiony przez Lucie pier-. 


coprawda. 


dem pierścionka, który mi pokazywalas 
przed kilku dniami. Gdzie go masz? 

-— W szufladce. 

— Przynies mi go. 

Lucia bez słowa idzie do swego pokoju. 
Jerzy tymczasem bębni w szybę z triumfu- 
jącym wyrazem twarzy. 

'-— Należy sie jej ta nauczka! — mruczy 
Pod nosem. 

Biedna Lucia w wielkiej rozterce siada 
na sofie, wahając się, co ma zrobić; przy- 
znać się do kłamstwa? (Co za upokorze- 
nie! Poświęcić pierścionek?  IPodarować 
jakiejś pami Laversac, czy Laverdac cztery 
tysiące franków... osobie, której nie zna 
nawet.. Nie! tego od niej Jerzy wymagać 
nie może! | 

Tu Lucia nie wiedząc, jak wybrnąć z sy 
tuacji, uderzyła w płacz. Stara metoda, ale 


- dotychczas niezawodna. 


4 
s 


Kiedy Jerzy, «mając dość czekania, 
wszedł do jej pokoju, zastał swą Lucie 
zwiniętą w kłębek ma sofie i tonaca "we 


łzach. 


— Uspokój się, dziecko -— rzekł, siada- 
jąc przy niej i tuląc do piersi. — Pani La- 
versac nie istnieje wcale. Musiałem jedna: 
nastraszyć pewną młodą kobiecinkę, która 
skłamała przed mężem. Pamiętaj, Luciu, 
że kłamstwo zawsze się wyda! 

d d x 


Od tej pory minęło kilka miesięcy w 
niezachwianej harmonii. 


pierścionek z perłą... na pamiątkę. 
Tium. Jotsaw. 


ROBYN DOŁ E RY IRANA O ISIS RE EA EZ E 


Henryk Liefeld, nale z automobilista polski 
mistrz Automobilklubu, ustanowił polski rekord 


szybkości. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiege” 


Lucia ma teraz 
malego synka i, rzecz dziwna, przestała się 
kochać w klejnotach. Nosi tylko stale swój 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO”. 


Wa V. Łódź, 9-go września 1928 roku. 
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Dożynki w Spale. 
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U progu nowego sezonu, — Z teatrów war- 
szawskich. — Teatr polski we Francji — 
Nowości zagraniczne. 

Dyrektor Teatru Miejskiego (im. Słowac- 
kiego) w Krakowie, dr. Nowakowski, roz- 
poczynając mowy sezon w dn. 8 b. m, u- 
dzielił przedstawicielom prasy szeregu in- 
teresujących informacyj, dotyczących — at- 
tystycznej, personalnej i technicznej strc- 
ny teatru krakowskiego w r. 1928/29. Na 
przedstawienie inauguracyjne wybrano 
„Róże“ — Żeromskiego, która ma być „hoł- 
dem dla wielkiego przewodnika narodu w 
iatach niewoli“. Z innych dzieł repertuaru 
polskiego dyrektor Nowakowski projektuje 
wystawić: „Achilleis“ — Wyspiańskiego, 
„Irydiona“ — Krasińskiego, po jednej sztu- 
ce Słowackiego i Fredry; dalej „W sieci" 
Kisieleńskiego, sztuki Zapolskiej i Rittnera, 
z najnowszych — „Wiosnę ludów“ Nowiń- 
skiego. Istnieje nadzieja, że konkurs dra- 
matyczny, którego termin upływa w listo- 
padzie przyniesie w wyniku niejeden utwór 
o poważniejszej wartości artystycznej. Z 
dzieł obcych teatr krakowski zamierza 
wystawić: „Makbeta“, „Mieszczanina szla- 
cheicem“, „Nie igra się z miłością“ (Mus- 
seta) oraz przeróbkę sceniczną powieści 
Dickensa p. t. „Dwa miasta”. Zagraniczny 
repertuar bieżący obejmie sztuki: ,Ewe"— 
Nivoix, „Exaltation“ — Schneidra, „Gdy- 
bym chciała * — Geraldy'ego, „Kismet“ — 
Lemaitre'a, „Vient de paraitre“ — Bour- 
get'a, „Dorotę Angermann" — Hauptmanna, 
„Dzień październikowy“ — Kaisera, „Cud“ 
-- Vollmoellera, „Peryferje“ —- Langera 
inne. Na zakończenie sezonu. przewidywa- 
na jest sensacja artystyczna najlepszego ro- 

odzaju — mianowicie, wystawienie „Cyda“ 
— Wyspiańskiego na arkadowym dziedziń- 
cu wawelskim, | 

Zmiany personalne w teatrze krakow- 
skim nie są tym razem wielkie. Z pośród 
nowych nabytków zespołu należy wymienić 
nazwiska p.p.: Łozińskiej,  Ankwiczówny, 
Grolickiego i A. Szymańskiego. Godzi się 


podkreślić poważne ulepszenia techniczne, 


wprowadzone w gmachu teatralnym, a 
związane przedewszystkiem z kwestją na- 
leżytego oświetlenia sceny: i wykorzysta- 
nja efektów świetlnych. Wprowadzono da- 
leko idącą modernizację światła: olbrzymi 
biały horyzont będzie oświetlany Światłem 
niebieskiem, siedmiokrotnie silniejszem niż 
białe. Zainstalowano w tym celu nowe 
specjalne lampy; wprowadzono też dwa re- 
{lektory z balkonu. Poza tem przerobiony 
rampy i proscenium oraz dokonano szere- 
gu innych drobniejszych zmian i ulepszeń 
Horoskopy ogólne na sezon nadchodzący 
są bardzo optymistyczne. ` 

Dyrekcję teatru w Katowicach powie- 


rzono ma okres trzyletni dotychczasowemu 


kierownikowi tej sceny, Marjanowi Sobań- 
skiemu. Dyrektorem dramatu pożostaje na- 
dal p. Wacław Nówakowski, dyrektorem 
artystycznym opery p. Milan Zuna;-rezy- 
serem opery będzie p. Józef Stępniewski. 

Prasa stołeczna poditosi w licznych re- 
cenzjach swoiste piękno i artystyczną ory- 
ginalnosč „Wesela na Kurpiach",  widowi- 


ska ludowego, wystawianego obecnie w 
Warszawie w pięknym teatrzyku Związku 
Kolejarzy, w wykonaniu zespołu teatru pto- 
ckiego. Widowisko to, ułożone przez šwiete 
nego znawce ziemi kurpiowskiej, ks. Skier- 
kowskiego, omawiane było na tem  miej- 
seu, wkrótce po premjerze 'w Płocku. Po- 
zostaje tylko podnieść wielki sukces, z ia- 
kim „Wesele“ spotkało się w stolicy, suk- 
ces, bedacy efektem zaröwno etnograficz- 
nej barwności i wierności widowiska, jak i 
wykonania, wielce starannego i artystycz- 
nego. Jak wyraża się jeden z poważnych 
krytyków warszawskich dyrektor Skar- 
żyński i jego trupa dali wzorowy wyraz 
sztuce. W kostiumach i rekwizytach mic 
wymyślonego, nic przeinaczonego, żadnej 
teatralnej jaskrawizny... To samo w grze: 
ani źdźbła kabotynerji, prostota, anti-ope- 
retkowość, cały nacisk położony na: pod- 
kreślenie piękna folklorowej prawdy, natu- 
ralność i temperament rasy“. 

W końcu sierpnia odbył się w Donai 
zjazd związku polskich towarzystw teatral- 
nych we Francji. Dłuższe przemówienie 
wygłosił konsul polski, p. Brzeziński, przy- 
rzekając osobistą współpracę oraz zapew- 
niając 0 poparciu ze strony Min. Spraw Za- 
granicznych, iktóre zajmie się wysłaniem 
do Francji fachowego instruktora teatralne- 
go. Uchwalono na zjeździe nowy stataut 
związku, który liczy obecnie 56 kół. Zgod- 
nie z odczytanem sprawozdaniem, odegrano 
w okresie ubiegłym ogółem 121 sztuk w ję- 
zyku polskim, w tem 31 dramatów, 35 ko- 
medyj, 16 sztuk ludowych, 5 krotochwil. 
Na kursy teatralne, prowadzone przez 
związek, uczęszczało 76 amatorów. Pozy- 


teczna organizacja teatrów polskich we 
Francji domaga się usilnej i pieczołowitej 
opieki zarówno ze strony czynników rzą- 
dowych i emigracyjnych, jak ze strony spo- 
łeczeństwa w kraju, zbyt mało, niestety, 
przywiazujacego naogół wagi do kwestyj 
wychodztwa. 

Zmarły niedawno autor „Kredowego Ko- 
la“ przybrał sobie, jak wiadomo, oryginal- 
nie brzmiący pseudonim — Klabund, wy- 
stępując stale pod tem imieniem na arenie 
literackiej. Po śmierci Klabunda, którego 
prawdziwe nazwisko brzmiało  Henschke. 
łamano sobie dość długo głowy nad spra- 
wą pochodzenia dziwnego pseudonimu Kla- 
bunda. Dopiero iktoś z najbliższych poeciz 
osób rzucił światło na tę pseudonimową za- 
gadkę i ukazal jej rozwiązanie. Okazało 
się, że młody Henschke, uczęszczając do 
gimnazjum we Frankfurcie nad Odrą, prze- 
chodził codziennie około apteki, której wła- 
cicielem był miejaki p. Klabund. Niezwykłe 


„brzmienie tego nazwiska oraz pamięć za- 


wodu ojca, który był również aptekarzem 
w Crossen, skłoniły poetę do przybrania 
literackiego nom de guerre — Klabunda, 
tak intrygującego później Świat literacki ! 


czytelników oraz widzów utworów autora 


„Kredowego Koła“. Klabund, którego ta- 
lent, rozwijał się mader interesująco w kie- 
runku liryki 1 dramatu, zeszedł z tego $wia- 
ta bardzo młodo, przekroczywszy zaledwie 
trzydziestke. Zmogla go choroba arty- 
stów — suchoty, przed którą daremnie szu- 
kał ratunku iw znanem  szwajcarskiem u- 
zdrowisku — Davos. 


Delta. 


Reprezentacyjna drużyna Ł. S. O. O. na międzynarodowych zawodach w Turyt 
Przyniosła ona chlubę Łodzi, zdobywając mistrzostwo świata w ćwiczeniach pokazo- 
'wych.z pośród 34 reprezentowanych tam narodów 
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Niewielki, ale miły dla oka nowowzniesiony budynek szko- 


Oddział konnej banderji chłopskiej podczas defilady przed 2 ) | 
| ty powszechnej w Srebrnej pod Łodzią. 


|. Prezydentem Rzeczypospolitej na dožynkach w Spale. 


enger: 


dać z powyższych ilustracyj, cieszą się wielką frekwencją. Na 


teczki na OT: igi Morskiej i Rzecznej, jak wi d ; ; 
Wycieczki nad morze Ligi j , w Gdyni, na prawo ciż uczestnicy na plaży. 


lewo wycieczkowicze gremjalnie zebrani przed budynkiem restauracji 
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| AA PE b Rokoci- Szkoła powszechna w Nowosolnej rozpoczęła bieżący rok. o. 
Kompleks nowowybudowanych -gmachów w Nowych Rokoci p wanym do potrzeb szkoł-- = 


a ; A o budynku, dostoso 
| ieszczących w sobie szkołę powszechną i mieszkania szkolny w nowym | > 
nach, mieszczących w sobie szkołę pows nictwa. 
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Realizacja nowego filmu p. t. „Dzikuska”, według scenarjusza 

Ireny Zarzyckiej. Stoja: Maria Malicka i Zbyszko Sawan. 

Siedzą: reżyser H. Szaro i asyst. M. Waszyński. Przy apa- 
racie: J. Mars i F. Vlassak, 


Jan Bonecki, utalentowany artysta 
Teatru Miejskiego w Łodzi, reżyseruje 
najbliższą premierę „Dzieje grzechu”, 
dramat sceńiczny St. Żeromskiego. 


Urocza Mae Me. Avov, 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 
Djalog zawianych. 


Dwaj niepoprawni pijacy spotykają się na uli- = ` 
gy: l | - dej 
— Co, ty tu robisz? | 
mm Szukam.... 
— Czego? 
— Tego, com zgub 
=- Zgubiłeś? 
— Tak, 
— A gdzie? | 
— O, tami | 
— No to dlaczego szukasz tu? 
-— Bo tu jaśniej, 


l 


Świeżo wykończony obszerny budyń urzędu Popularna katastrofa samochodowa t. zw. „Kicha 


gminnego w Brużycy Wielkiej. Fot. Meyer. 


owany arłysta filmowy, Wi 
Haynes, w obra t „Zd 


MARJA BORGESE. 
Szczęśliwej podróży... 


Oparta o parapet tarasu, Helena. niecier- 
pliwie obrywała listki akacji, gdy Pawel, 
siedzący opodal, błądził wzrokiem za ble- 
kitnawym. dymkiem 'wonnego papierosa. 

Przed nimi słońce zapadało w toń mur- 
ską. , 

— Wychodzisz? — spytała kobieta, nie 
odwiracając się. 

On zdawał się nie rozumieć, więc po- 
wtórzyła pytanie: 

— Wychodzisz ? 

— Czy chcesz, abym wyszedł? 

— Ja? Tak ci się izdaje? Pytam się.. 
tak... | | 

Nastało krötkie milczenie, które przer- 
wał Paweł, jakby snujac dalszy ciąg swego 
niemego rozważania. 


— Być može, že dla ciebie mężczyzna 


zawsze jest egoistą. 

— Być może. | 

— I masz słuszność, ale mężczyzna, albo 
przynajmniej niektórzy mężczyźni kochają, 
opiekują się i: bronią kobiety, która im śle- 
po zaufa. Kobieta, dla której mężczyzna 
byłby jedyną podporą, której szczęście po- 
iegałoby na oddaniu się ukochanemu czło- 
wiekowi, ikobieta, gotowa zmiknąć z oczu 
Świata, pozostać w cieniu, żyć jedynie mi- 
łością dla niego, jeśli tego żąda mężczyz- 
na. 

-— Wiesz dobrze, że kocham cię i tak, 
wiesz również, iż cierpię wszystkie meki, 
wszystkie tortury gdy ludzie mi cię zabie- 
raja, to jest, gdy ty oddajesz sie ludziom, 
boć ty sama mie potrafisz żyć zdala od 
świata. Czy nie tak? 

—- Oczywiście. A któż twierdzi ina 
czej? Na początku maszej znajomości by- 


łam osłabioną rekonwalescentka i. twój 


smutek podobał mi się; powiem ci więcej. 
-rozumiałam go całkowicie, jak rozumiałam 
twoją sztukę, te płótna o melancholijnych 
niebiosach, te blade kobiety, których całe 
życie wyrażało się w omdleniu znużonych 
rąk, twe krajobrazy z konwulsyinie, jak- 
gdyby boleśnie wygietemi drzewami. — 


Wszystko, wszystko kochałam i rozumia- 


łam zarówno w twojej sztuce, jak i w two- 
jem życiu. , 

— A teraz? — spytał Paweł drżący — 
a teraz? 

— Teraz.. ale pocóż 
czy gorzkie?. | 

ze Musimy sobie powiedzieć wszyst, 
ko — nalegał malarz — wszystko, jak i w 
czasach maszej doskonałej miłości, gdy nie 
było między nami myśli przemilczanej; te- 
raz musimy sobie powiedzieć wszystko. 

e Niechaj tak bedzie — rzekła Helena, 

żbliżając «Się ido przyjaciela, uujmujac. jeg 
"ręce i:ciągnąc go prawie za sobą na drew- 


d 


mówić sobie rze- 


nianą „ławkę pod drzewem białego "olean- 


dru, — Posłuchaj . mnie, ‚Pawle, i mie. miej 
mi za izle tego, co ci powiem. Niemasz w 
tem, ani mojej, ani twojej. winy. Różnimy 


się za bardzo. Wszystko, wszystko..o bou | 
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bie, począwszy od wyrazu twarzy, do two- 
ich słów, do twojej sztuki nosi cechę bez- 
nadziejnošci. Masz zbyt oknutne upodoba- 
nie do wszystkiego, co pachnie trupem, zni- 
szczeniem, do zmarłych i do rzeczy mar- 
twych. Swe smętne wspomnienia czerpiesz 
z lez, strzępów duszy i kropel krwi. 

— To życie, to życie zrobiło mię takim. 
Gdybyś ty cierpiała tyle, co ja! 

— Ludzie prawdziwie silni nie łamią sie 
cierpiąc, buntują sie, odrzucają cierpienie 
precz, przezwyciężają je! 

— Jak ty rozumujesz! Zdajesz się być 
raczej filozofem, niż piękną kobietą, 

— Nie, kochanie, nie. Skąd tu filozo- 
tja? Kocham życie, oto wszystko; co mi- 
nęło, już nie powróci. 
ee Jesteś silna! | 

— Nie wiem. Ale z pewnością patrzę na 
życie praktycznie; wiem, że jest krótkie, iż 
nie brak w niem cierpień, iż należy! ich uni- 
kać, ile możności i że szczęście idzie na- 
przeciw temu, kto się doń uśmiecha. Lubi; 
się Śmiać i Śpiewać, 

— Nie kochasz mnie, nie kochałaś mnie 
nigdy. 

— Skąd wiesz? Co ty możesz o tem 
wiedzieć? 

— Nie kochałaś mnie nigdy, nawet wte- 
dy, gdy mi przysięgałaś miłość. 

— Nie masz prawa nie wierzyć mi, ko- 
chałam cię Szczerze i gleboko, jak zresztą 
kocham cie i teraz i będę cię kochała za- 
wsze, nawet wówczas, gdy będę daleko 
od ciebie. | . 

— Odchodzisz?  Opuszezasz mnie? — 
bakal przerażony. 

— Odchodzę. Gdybym pozostała, na- 
bralabym wkońcu obrzydzenia do naszej 
imiłości. Ja kocham życie, a twoja miłość 
mnie przygnębia, dławi, zabija. A ja chcę 
żyć, chcę żyć! (Czy pojmujesz? Ty jesteś 
wiełką duszą, a ja jestem tylko nędzną isto- 
tą. Twoja miłość jest dla mnie zbyt wiel- 
ka, zbyt wzniosła. l 

Paweł tkał konwulsyjnie. Helena prze 


„gnęłam tego... 


sunęła rękę po jego włosach, 

— Nie chcę, abyś płakał: bądź silny i 
wierzaj w szczerość mojej duszy, która wy- 
powiadała słowa miłości, gdy mie była do 


tego zobowiązaną, ponieważ cię kochałam; 


ponieważ cię kocham i będę cię zawsze ko 
chała za to coś, co odkryłam w jednym z 
twoich obrazów. Sądziłam, że będę mogła 
žyč z tobą we dwoje, jak w marzeniu. O- 
myliłam się. Bądź silny. iMože to lepiej, 
že rozmöwilismy się. iPrzedtem, gdy Spy- 
tałam cię, czy wychodzisz, pytałam, bo pra- 
Chciałam odjechać tak, bez 
pożegnamia. Chciałam oszczędzić go tobie 
i sobie. 

Paweł zerwał się nagle, blady, Sztywny, 
wyciągnął zegarek i rzekł spokojnym. gło- 
sem: 

— O której godzinie odjeżdżasz? 

— O dziewiątej. 

— Starczy ci zaledwie czasu na prze- 
branie się. 

Miał ochotę zapytać jej, dokąd jedzie, 
do kogo jedzie, miał chęć wziąć ją w ra- 
miona, pocałować, zaklinać, by. pozostała, 
żebrać jeszcze o jej miłość. Ta wszystk), 
wszystko byłoby lepsze, niż myśl, iż nie 
ujrzy jej więcej. Ale nie poruszył się, nie 
wyrzekł ami jednego słowa. 


Helena, nieco wzruszona zbliżyła się 


don pieszczotliwie. 

— Nie zachowasz do mnie żalu, praw- 
da? 

A gdy milczał uparcie, błagała: 

— Nic mi mie powiesz? Nic? 

Pawel spokojnie wyciągnął do niej rękę 
zimną, jak lód i rzekł tylko: 

— Szczęśliwej podróży. 

Kobieta wypuściła reke przyjacieła i 


zniknęła za drzewami. 


W tych dwóch słowach, pozornie suw 
chych, a tak tragicznych, zawarła się cała 
treść Świata, co zmiłanął ma zawsze, zawarło 


się okrutne przeżycie miłości, żali i. pożą: 
dania. 


Tłum. Elesta. 
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i kim stopniu przyczynił się do „rozwoju sportu 
Jubileuszowy zarząd Łódzkiego Klubu Sportowego, który w wyso 

w Łodzi Siedzą od strony lewej: pp. Krachulec Zygmunt, Konopka Heljodor (prezes), Feja Franciszek; stoja: Wnukowski 

Stanislaw: ‚Rabalski Zygmunt, dyr. Skibicki Zygmunt, Wisławski Tadeusz, Goliński Paweł, inż Kowalski Stanisław, 


„Lange Zygmunt i Ciaś Józef. 
Dzisiejszy numer „Łódź w ilustracji” w diete części poświęcony został  Eodzkiemu Klubowi Sportowertu. 


Or 


Fat. Meyer. 


